
Numer 20. Lwów dnia 15 Lutego — Wtorek Rok I87Ó.

Przedpłata wynosi
w miejscu:

r o czn ie ............................................ 8 złr. — ct.
p ó łr o c z n ie ......................................4 „ —  „
ów ierćroczn ie ............................... 2 „ —  „
m i e s i ę c z n i e .............................. —  „ 70  „

z  przesyłką pocztową 
to Państwie Austryackiem:

r o c z n ie ........................................... 9 złr. 6 0  ct.
p ó łr o c z n ie .....................................4  „ 8 0  „
ćw ierćroczn ie............................... 2 „ 4 0  „
m i e s i ę c z n i e ..............................—  „ 80  „

W  Prusach i Rzeszy niemieckiej: 
ówierćrocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr.
W Paryiu ćwierćr. 9 fr W Hiymie ćwierćr. 10 fr.
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„D iligite homines, interjicite errores.“ (S . Aug.)

Redakcyn przy ulicy Szerokiej N. 11 w dziedzińca
Administracya w Drukarni A. Vogla, w Zakła­

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmuję się za 

opłata 4 ct od wiersza.
Reklainacye nieopieczętowane wolno są od opłat
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w. Poznaniu. Dla Prus tak­
że' księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu.

„Unia" wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

Lw ów  14. lutego.

Uliczne nieporządki w Paryżu skończyły się 
szczęśliw ie, bez rozlewu krw i, bez gw ałtów , bez 
uszczerbku dla swobód publicznych, i wypadły osta­
tecznie na korzyść rządu, który przy tej sposobności 
dał dowody energii, umiarkowania i zręczności.

Zestawiając rozmaite relacye wypadków zaszłych 
w ciągu tych trzech dni, widać, źe większość ludno 
ści paryzkiej, złożona z niższego mieszczaństwa i ro 
botników, dawniej tak pochopna do walki na bary­
kadach, stoi dziś po za agitacyą rewolucyjną i sama 
chętnie przyczynia się do utrzymania porządku. 
Zbiegowiska tworzą ludzie nieznani, w łóczęgi bez 
dachu i zajęcia, którzy z pod ziemi nagle wyrastają 
i nikną bez śladu. Fakt ten, skonstatowany już pod 
czas czerwcowych zam ieszek, pewne dzienniki tłu ­
maczą prowokacyą policyi, pracującej na rzecz reakcyi, 
i komu te dwa widm a, policya i reakcya, świtają 
w głowie, ten nigdy nie zechce przyznać, źe to po 
prostu nader zwyczajny i pocieszający symptomat 
usposobienia Paryżan. Dawniej ten sam żyw ioł gubił 
się w masie emeutierów ; dziś figuruje sam jeden i 
dlatego całą ściąga uwagę. Ale co jeszcze więcej 
uderza to niedołęztwo przywódzców. Rasa rewolucyo- 
nistów czystej krwi w yginęła do szczętu , a z nimi 
tradycya wzuoszenia barykad. Gustaw Flourens 
w swoim raporcie opowiada, że idąc na czele b o h a ­
t e r s k i e j  m ł o d z i e ż y ,  w koszarach na przedm ie­
ściu Tem pie znalazł sierżanta i trzech żołnierzy 
uzbrojonych, do których przemówił po przyjacielsku, 
lecz ci n i e s z c z ę ś l i w i  n i e w o l n i c y  d y s c y  
p l i n y  skrzyżowali w odpowiedź bagnety i zagrozili 
Btrzelaniem!... uznał w ięc za stosowne zostawić ich 
w spokoju i udać się do teatru w Belleville, po bla 
szane karabiny i miecze do garderoby teatralnej na 
leżące. S y s t e m a t  o b r o n y  redukował się do prze­
wróconych omnibusów i beczek, a gaszono gaz chy 
ba dla uratowania się od śmieszności. Słowem, 
l u t o w e  d n i e  roku pańskiego 1870 podobne były  
do spektaklu w operze kom icznej; brakowało tylko 
muzyki Offenbacha.

Kronika Rzymska.
Dnia 7 b. m Ojcowie Soboru odbyli 22. jenerał, po ­

siedzenie w  watykańskiej Bazylice. Mszę św. odprawił mgr 
S a l v l n l  Arcb. z Camerino (państ kos'ó.). 3ei schemat o 
karności kościelnej był przedmiotem dyskusyi. Zabierali głos 
następni mówcy: mgr. B r a v a r d  Bp. z Coulances (Franc.); 
mgr. L y o n  n e t  Arcb. z Alby (Franc.) mgr. S t r o s s m a y e r

0  znaczeniu i wielkości Sakramentu Małżeństwa.
(Ciąg dal say).

Widzieliśmy już dokładnie, dla czego małżeństwo jest 
świętem — 0 la czego Sakramentem ? bo p ró c z , że posiada 
wszystkie warunki po tem u , jest nadto żywą figurą, ja­
wnym znakiem cudownego połączenia Chrystusa z Jego wy 
braną oblubienicą. Kościołem. I było tak zawsze, od p o ­
czątku a szczególniej, doskonalej jeszcze jest lak od czasu 
jak się ta wielka tajemnica spełniła. Owoż ta sama przy­
czyna, co czyni je ustawą św iętą , sakramentalną — sprawia 
jednocześnie , jest jedną t nlerozwiązalną. Jednem jest
m ałżeństw o, boć Jeden jest Chrystus i jedna ludzkość ezy 
Kośeioł, z którym się zespolił, na wzór małżeństwu wszel 
k iem u; nierozwiązalnem jest —- boć Chrystus raz złączywszy 
się z Kościołem, nie opuścił go nigdy — boć nigdy Chrystu 
sa nie odstąpił Kośeioł. A skoro takiem jest chrześciańskie 
m ałżeństwo, skoro taką ma podstawę i znaczenie, taką 
moc i św ię tość , któż się z ludzi zuchwale dotykać go m o ­
że bez świętokradzkiej zn iew agi, kto może przekształcać 
Jego znamiona, warunki, bez zadania gwałtu  samemu Chry­
stusowi i B o g u ? — Jakaż ziemska istota, jaka władza i po 
waga lud zk a , choćby ze szczytu najwyższych naszych stano­
wisk hierarchy! społecznych, mocna jest  zmieniać własności

Bp. Bosnii i Sirmium i mgr. L l u c h  Bp. z Salamanca i Citta 
Rodrigo (Hiszp.) z zak. Karmel

Tak więc w sprawach karności przemawiało już 70 
Ojców, a 35 o rzeczach dogmatu. Widoczną jest rzeczą, 
jak nieograniczona swobodB dyskusyi panuje w ionie Soboru.

Zapisujemy tu rozrzewniający szczegół z ostatnich chwil 
życia zmarłego niedawno Bpa z Tarbes. f rzed  śmiercią p ro­
sił on by mu podano postulatum  żądające orzeczenia dogmatu 
nieomylności Papieża; podpisał się na niem i obok nazwiska 
swego dodał te wyrazy: „Papa est in fa llib ilis .“

Korespondent rzymski do Czasu donosi, ze na wysta 
wie sztuki chrześciańskiej, która ma się otworzyć stanowczo 
d. 15. b. m . (dziś) celujące miejsce między naszymi roda 
kami zajmie p. Oskar Sosnowski, który przygotował trzy 
czy cztery posągi albo grupy posągowe.

W poprzedniej kronice wspomnieliśmy o ciekawych 
listach p. Urqubarta do Biskupa orleańskiego ogłoszonych 
w dzienniku L e Monde. Obecnie podajemy parę wydatniej­
szych ustępów, zostawiając zresztą odpowiedzialność za po­
dane w  nich uwagi samemuż a u to ro w i , który jednak, wy­
znać trzeba , nie małą jest w sprawach wschodnich slosun 
ków powagą.

Tak więc pisze on w  jednym z listów sw o ich : „Ks. Bi­
skup powiedzia łeś: „Jestem w stosunkach z 20. Biskupami
W schodu i to od 8 miesięcy, a wszyscy mówią jedno i to 
sam o“ (co do niewczesności orzeczenia do g m a tu ) ; i co na 
pisałem w moim liście pasterskim, znalazłem to był w dzien­
niku konstantynopolitańskim." Odpowiadam teraz pisemnie, 
ponieważ nie mogłem odpowiedzieć ustnie: że stosunki z pra 
łatami wschodnimi, jakkolwiek liczne, nie mogą być przy­
taczane na poparcie jakiegoś taktu, jeśli się zarazem nie po 
daje treści tych komunikacyj, i te  ja mam od prałatów wscho­
dnich i innych osób świadomych sprawy całkiem przeciwną 
wiadomość, którą chciałem oznajmić księdzu Biskupowi, aleś 
mi sam w tern przeszkodził. Odpowiadam nadto, że dziennik 
konstantynopolitański nie jest żadną powagą, w obec pe­
wności nabytej ze źródeł autentycznych... Gdybyś mi był 
pozwolił mówić , powiedziałbym cl że jeśli usposobienia 
Ormian schizmatyckich dążące do zjednoczenia z Rzymem 
i środki zamierzone po temu, nie przyniosły owocu, to tylko 
w skutek dyplomatycznych zabiegów gabinetu petersburskiego, 
a tak fałszywe tłumaczenie, jakie ks. Biskup dałeś faktowi 
tem u, ukrywając p raw dę , oddało wielką przysługę cerkwi 
i rządowi rossyjskiemu. Nic dziwnego, że kwestyę nieomyl­
ności zważam ze stanowiska dyplomatycznego. Tak pojęta 
jest ona nader prostą. Zdaniem mojem, jest to tylko środek 
rzucenia niespokoju w łono Soboru, aby przeszkodzić innym 
kwestyom. I nie jest to wniosek wysnuty z fantazyi. Juz 
wiele osób poważnych przedstawiało ją tak i zdaje s i ę , źe 
skutecznie, rządowi francuzkiemu, wykazując mu, iż stał się 
w tem igraszką Prus i Bawaryi. Twój list pasterski służy

i charakter instylucyi niebieskiego, Bożego Sakramentu? — 
Duchowna nawet władza Kościoła i Papieża, która na mocy 
powagi Chrystusowej związywać wszystko i rozwiązywać 
może, której powierzon jest szafunek czy rozdawnictwo Sa 
kramentów, nie mogłaby nigdy zmienić ich natury ni istot­
nych własności, jakie zakreślił Im uslanowiciel Boży. A na­
stępnie ni Kośeioł ni Papież nie może upoważnić wlelożeń- 
stwa lub ro z w o d u — i jeśli kiedykolwiek spotyka się to, co 
się rozwodem nazywa, toć nie jest to bynajmniej rozprzęże 
n ie m , rozwiązaniem prawowitego m ałżeństw a, ale tylko 
prostem obwieszczeniem, zatwierdzeniem ze strony Kościoła, 
te  związek ten właśnie prawowitym nie był a z tąd , jako 
nie ważny w obliczu ustaw Bożych, rozwiązanym być nie 
tylko m oże , ale powinien. A jeśli taki jest charak ter, taka 
moc obowiązująca małżeństwa, iż żadna pow aga, kościelna 
nawet osłabić jej nie w  stan ie , — to coż dopiero mówić o 
władzy czysto ziemskiej, której to tylko co cesarskie o d d a ­
wać się g o d i i , ale nigdy t o , co Boskie , co niebieskie z na 
tury. — To też nie tylko Kośeioł i Papież, lecz i wszyscy 
chrześciańscy królowie i książęta jednozgodnie aż do XVI 
wieku wyznawali jawnie jedność i nierozwiązalność m a ł­
żeństwa i w tedy nawet, gdy w skutek osobistego skażenia, 
chcieli odrzucać prawowite żony sw e , by poślubiać inne, 
gdy tak przez obyczaje swe wprowadzali do swych rodzin 
wielożeńslwo i ro z w ó d , toć wszakże nigdy nie śmieli ich

za punkt zjednoczenia dla wszystkich tych, którzy stoją po 
stronie nieporządku. Ja także m am stosunki z Biskupami 
W schodu, stosunki które nie ograniczają się do 20 tylko 
Biskupów ani też zamknięte są ciasną granicą 8 miesięcy. 
I następną otrzymałem od jednego z nich komunikacyę:

„Agitatorowie (a mówi o ajentach rossyjskich) bądź 
z naszego łona, bądź śród schizmatyków, czy duchowni czy 
świeccy, czy wreszcie ze strony prasy płatnej Konstantyno­
pola, wszyscy głoszą zaw-zięcie list pasterski mgra z Orleanu." 
A do tego dodają jeszcze, zapewne potw arz, ale dowodzącą 
dość powszechnego tam przekonania: żeś księże Biskupie 
pisał do niektórych prałatów wschodnich, aby się połączyli 
w obronie przeciw Kościołowi ł a c i ń s k i e m u .  Nadto, w dzień 
naszej rozmowy, otrzymałeś list pisany przez znakomitą oso­
bistość w Polsce, która tw ierdziła ,  że list twój był ciosem 
fatalnym zadanym Polsce z powodu poszanowania, jakie 
mają Polacy dla hierarchii francuzkiej a w szczególności dla 
Ciebie. Tenże list dodaje, iż rząd rossyjski wszelkiemi środ­
kami popiera rozszerzenie twojego listu pasterskiego podczas 
gdy znow rozmaite kładzie przeszkody by refutacye 1 odpo­
wiedzi dojść tam nie mogły. Wreszcie jeden z misyoBarzy 
wschodnich pisze d. 29. listop. z. r . : „Uczyniono tu  rzecz
pew ną, która nas głęboko zasmuciła: starano się pobudzić 
Biskupów przeciw Papieżowi i popchnięto ich do podtrzy­
mywania mniemanych p raw  swoich. Nic zaiste zgubniejszego 
i opłakańszego nie można było uczynić by zniszczyć Kośeioł 
wschodni. My pracujemy aby ścieśnić, zawiązać węzły jedno­
czące Kościoły t e ,  tak spustoszone ze Stolicą Apostolską, * 
ajenci ciemności usiłują rozerwać te słabe nici by podtrzy­
mać g a l l i k a n i z m ! "

W  dalszym liście pisanym 20. stycznia b. r- p. U rqubarl  
przedstawiwszy jak mało mgr. Dupanloup świadom jest rze­
czy i wypadków na W schodzie, pisze: „Mówisz, iż lękasz 
się aby w skutek orzeczenia nieomylności nie powstała jedna 
więcej jeszcze przeszkoda ku zjednoczeniu. Owoż chrześci- 
anie i Biskupi wschodni nie pojmowali naw et nieomylności 
i nie myśleli zgoła o niej, zanim się ty, ks. Biskupie, nie 
stałeś ich mistrzem z pomocą organów, ajentów i stronni­
ków Rosyi. I jakżeby nawet mogli byli pojmować j ą ,  gdy 
wcale nie znają waszego nowożytnego języka i waszej dy­
skusyi o słowa? Nawet twoja łatwość wymowy, po 6 mie­
siącach nauczania, potrafiła tylko rzucić ich w wątpliwość 
i zamięszanic. A to tak dalece jes t  prawdą, że przychodzili 
do mnie, żądając tłumaczenia. Moja odpowiedź była dana 
jawnie, w obec wszystkich, w  przytomności znakomitych 
członków bierarchyi zachodniej. Odpowiedziałem, że nie 
rozumiem podobnie jak 1 oni kwestyi nieomylności, bo dla 
mnie, słowo to nie ma sensu. To słowo nowożytne i za 
złych czasów pow stałe , nie znane było za dni Soboru flo­
renckiego, który zawiera wszystko co ustala tę najwyższą 
w Kościele powagę niezbędną nietylko dla jego całości, ale

wprowadzać do społeczności przez ustawy swoje. — W  spo 
s ó b , że praw odaw slo  cywilne szło jednozgodnie w tej mie­
rze z kanonlcznem prawodawstwem  Kościoła — a godność 
Sakramentu, wszechstronnie uznana i głoszona, ustalała śród 
chrześciańskich ludów błogą jed n o ść , świętość i nierozwią­
zalność m ałżeństw a, na których spoczywają prawa i wiel­
kość rodziny: godność ojca, swoboda m atk i a spokój i
prawdziwe wychowanie dziecka.

Chcecie może dow odu tej w ie lk ie j , historycznej p raw ­
dy ? chcecie jawnego przykładu i stwierdzenia tej zbawien­
nej nauki o konieczności i wadze Sakram entu  małżeństwa 
dla szczęścia ro d z in y , dla godności kobiety i moralnego 
życia społeczności całej? proszę— oto jeden z najdzielniejszych 
w tej mierze — a niewątpliwy, bo wyjęty z ust samejże p ro ­
testanckiej reformy, co jak  w iadom o, najprzeważnlej u w ło -  
czyła m a łżeńs tw u , odzierając je z sakramentalnego charak­
teru i przewrotną każąc nauką. Nie będziem tu  jeszcze o 
tej nauce ni jej postępach w reformie mówili — uczynimy 
to na właściwem miejscu, w późniejszych odczytach — dziś 
chcę tylko pokrótce wskazać na straszne klęski, spustoszenia, 
jakie ta nauka względnie do obyczajów sprawiła i to o ty­
le tylko, o ile wyznali je  sami reformatorowie.

Oto co mówi jeden z najbardziej namiętnych zwolen­
ników reformy — boć la była m u  pozwoliła się rozwieść — 
B e l t  i u s  z świadek naoczny moralnej degradacyi obyczajów



d la  k a i deg o  sumienia wierzącego.  Niezgoda w  tej kwesty!  
dogmatycznej  nalałaby tylko za skutek sparal iżowanie dzia­
ł ania Soboru w  wielk iem dz iele ,  dla k tórego zwołany zo 
stał t. j. w  wskrzeszeniu p raw a  publicznego w  Europ ie ,  
które j e s t  j edynym ś rodk iem powst rzymania p r ze w r o t ów  na 
Wschodz ie  i przeszkodzenia ,  aby wscho dn i  chrześcianle nie 
ulegli  losowi Polski Odp ow iedź  ta nie w yw oł a ł a  ni zaprze­
czenia nt zarzutu.  Nie twie rdzę  dzi ś,  aby wschodni  pojęli 
j u t  to lepiej ,  niż p rzedtem.  Ale jeśli to było rzeczywiście 
przeszkodą ,  zdaje mi  się rzeczą bardzo d z i w n ą ,  aby ł t i skup 
i to Bi skup który do twojej  s ławy doszed ł ,  móg ł  pracować 
nad wzmożeniem przeszkody lej 1 wchodzi ł  w stosunki  ze 
W s ch od e m  by mięszać umysły  i oddalać go mias to p rzy­
ciągać. Szczególniej zadziwiającem jest ,  abyś ty ks Biskupie 
w  chwil i ,  gdy oczy całego W s c h o d u ,  bądź  chrześcian,  bądź 
m u z u łm a n ó w  zwracają  się ku  Rzymowi ,  s tara ł  się przedsla 
wiać  im wido k  niezgody,  dysharmoni i  i zgorszenia /1

Czas ogłasza nas tępujące  p i smo o t rzymane  od Jks. dra 
J ó z e f a  W i l c z k a  dziekana w y d z i a ł u  teologicznego wszech­
nicy k rako wsk ie j :  '

Wyd z ia ł  teologiczny un iw ers y te tu  k rakowskiego  prze 
słał adres  Ojcu św ię tem u przez kolegę swego ks. Józefa 
Czer lunczakiewlcza D. S. T. i p raw a  kanonicznego profesora 
dogm aty k i  udającego się do Rzy mu z p o w o d u  odbyć się 
mającego S o b o ru ,  k tó ry szczęśliwie zdążywszy do Stolicy 
św ia ta ,  wy jednał  p rywa tne  pos łuchanie  u  Ojca świę tego  i 
złożył m u  dnia 21 g r udn ia  1869 r. adres  z własnoręcznemi 
podp i sami  wszystkich teol. p ro fesorów,  i był  jak naj ł aska-  
wlej  przyjęty.

Ojciec świę ty  z wielką t roskl iwością wyp y tyw ał  się o 
stan un iw ersy te tu  , t wielce się ucieszył gdy m u  rzeczony 
p ro feso r  o p o w ia d a ł ,  iż un iw ers y te t  jagiel loński pomim o ró ­
żnych burz  an ly re l ig ł jnych,  zawsze zachował  swój  cbaraktei  
katol icki ,  co słysząc na ty chm ias t  udzieli ł  b łogos ławień- tws  
wszys tk im p r o fe so ro m ,  wszystkich wydzia łów,  i kazał t< 
wyraźnie oświadczyć un iwersy te towi .  Co też i dr.  Czerlun- 
czaktewicz powróc iwszy  do Kra ko w a ,  na posiedzeniu senatu 
akademickiego uskuteczni ł .  W y p y t y w a ł  się dalej Ojciec ś * i ę  
ty,  w j akim języku wykłada ją  p ro feso rowie  teologiczni swojt 
s tudya  gdy m u  o d daw ca  adre su  oświadczy ł ,  iż w łacińskim,  
przyjął  z wie lkiem za dow ole n i em ,  i twierdząco wyraz i ł :  iz 
s tudya ,  teologiczne tylko w tym języku a nie w  innym do 
brze i dob i tnie wykładać można i należy. Po l em oddawca 
adre su  op o w iad a ł  m u  po w łos ku  t reść adresu ,  a gdy Ojciec 
Święty u s ł y s z a ł , iż wydzia ł  teologiczny k rakowsk i  przez Bo­
nifacego IX w r. 1397 z r ów no waż ony  z pa ry sk im ,  i temi 
samemi p r a w a m i ,  i. przywi le jami  opat rzony co 1 Sorbona 
pa ry ska ,  nie p o m a łu  się zas t anowił ;  a czytając wyrazy  w 
adresie  „Episcopo Episcoporum  universal*“ przytem „Sunojia 
Secie Aposfolica, ad quam nulla  fraus accession liabet", na j ­
dokładniej  b y ł ,  j ak w y rz e k ł ,  p rze ko nan ym,  że fakultet  kra 
kowski  przeciwny jest  du cho w i  Gal l ikanów,  co też widoczne 
na n im zrobi ło zadowoln ien ie ,

Zas tanawia ło  niemniej  Ojca świętego , gdy m u  szano­
wny  p rofeso r  o p o w ia d a ł  jakich świętych i uczonych wszech 
nica k rakow ska  m i a ł a , a gdy m u  wsp omn ia ł  o św. Janie 
Kan lym i o l lozyuszu,  Ojciec święty nie mógł  powst rzyma:  
swego  uczucia ,  i wzruszająco rzekł :  „mąż ten os ta tni  tu  w 
Rzymie między  nam i  spoczywa" .  Pytał  się jeszcze o różne 
szczegóły,  i z u p o d o b a n i e m  s łuc ha ł ,  odebrany  adres  oddał  
ob ec n em u  m on s i gno row i  Jacobiniemu podsekre tarzowi na 
teraźnie jszym Soborze powszechnym i kazał  go na osobnem 
miejscu położyć w  sali wa tykańsk ie j ,  gdzie adresy z całego 
świa ta  złożone ,  1 z uśmiec hem  zupe łnego zadowolenia d o ­
dał  : „na to odp iszemy".

Wreszcie oddawcy  adre su  dał  b łogos ł awieńs two  i fa ­
cilitates dotyczące parafi i  grecko-unickie j  w Krakowie i tejże 
b łogos ł awi eń s tw o  z osobna udzie l i ł ,  a gdy mu żegnający

Niemiec ,  k tórych smutn y  nam obraz nakreśl i ł .  „Czy chcecie 
wid z i eć ,  pyta o n ,  zgromadzoną  w j e dno  miejsce,  całą po-  
pulacyę ludzi  dzikich i bezbożnych ,  u  k tórych wszelki  r o ­
dzaj n ieprawości  stał  się p raktyką codzienną i rzec można,  
m o d ą ?  Idźcie do naszych miast  lu l e r sk ic b , gdzie znajdują 
się najznakomi ts i  nasi głosiciele,  gdzie nasza św.  Ewaniel ia  
najgorl iwiej  j e s t  o p o w ia da ną ,  a tam ją znajdziecie niechy­
bn ie ;  grzechy zalały powodz ią  wielką całą tu społeczność,  
ł j ak po top  niezgłębiony wznoszą się aż do ob łokó w i 
mroczą niebiosa".  (Nicolas. D u protestantism e). „Cożbyście 
wyrzekl i ,  dodaje znów uczony W i l i b a l d  P i r k e i n e r ,  
jeśl ibyście wiedziel i  co się dzieje u  nas pod wzg lędem m a ł ­
ż e ń s tw a ?  gdyby nie pe w n e  jeszcze us taw y  i pewni  exekufo 
r o w i e ,  rych łobyśmy wróci l i  do rzeczypospoli tej  Platona".  
„Przypadki  r o z w o d ó w  tak są powszechne ,  że już  ich zliczyć 
nie p o d o b n a ,  zawierać  ma łżeństwa i łamać wn e t  — to zdaje 
się być u lu b io n em  zajęciem ewange l ików,  co zapełniają świat 
lu dź mi  złego obyczaju".  — Lecz aby nie zarzucano n a m ,  że 
to pojedyńcze tylko wyznania  t skargi  —  oto M u s c u l u s ,  
ó w  wielki  przyjaciel B u c e r a ,  ten mni ch-ods tępca  , co zmie 
nił  hab i t  św. Benedykta na  posępną  togę luterską,  by okryć 
nią poniżenie sw oj e ,  spieszy w y z n a ć ,  że przewodnicy refor  
my wszyscy jednomyślni  są, by op łak iwać  zgorszenia w y w o ­
łane ich własną  nauką .  I nie mó gł  się w  tem pomylić b ę ­
dąc jako pas to r  w  S t r a sb u r g u  napr zó d ,  a nas tępnie profesor

się profesor  chciał uca łować stopy,  Ojciec święty odciągnął 
no g ę .  a rękę tylko podał  do ucałowania.

Tak zabawiwszy przeszło pół, godziny ks. dr. Czer lun-  
czakiewicz na pos łuchan iu ,  odszed ł ,  a Ojciec święty pod d. 
29 g rudn ia  1869 r. jak naj łaskawszą na (en adres  wydał  
o d p o w i e d ź , i przez nuncya lurę  ją wiedeńską na ręce r ze ­
czonego profesora  wyd z ia ło wi  teologicznemu przysłał ,  k tórą 
p rofesorowie  teologiczni kazali o d d r u k o w a ć ,  i swoim kole­
gom teologicznym innych un iwersy te tów pańs twa  austryac 
kiego rozesłal i ,  ciesząc się. iż oni  b . l i  p ie rwsi  w nadesłaniu 
ad resu  Ojcu św ię tem u z po w od u  przezeń zwołanego  S obo­
ru. Odp ow iedź  zaś Ojca świętego z własnoręcznym podp i  
sem jego i pieczęcią w oryginale kazali jak najwykwintniej  
o p r a w ić ,  i złożyli w bibliotece jagiel lońskiej  na wieczną 
pamiątkę.

Następuje adres  do  Ojca św. i odpowiedź  Piusu IX 
które tu w  p rzekładzie p o d a j e m y :

Do Jego świątobl iwości  Piusa IX rzymskiego Papieża,  
Zwierzchnika powszechnego  na całym okręgu  ziemskim Ko­
ścioła, Namiestnika Chrystusa,  Biskupa Bi skupów.  — Fak u l ­
tet teologiczny c. k Jagiellońskiej wszechnicy.

Ojcze Świę ty !
Uniwersyte t  krakowski ,  zawsze katolicki  1 świe tny fa­

kul tet  teologiczny,  przez nleśmiert .  pam. Bonifacego IX P a ­
pieża d 11 slycz. 1 37 7 r. kanonicznie założony a co do praw 
i p rzywile jów z sorbońsk im faku l t e t em z równany,  już od po 
cząlku swego mnogie  Kościołowi rzymsko katol ickiemu d o ­
starczał dźwignie,  — mężó w w p iśmiennictwie ,  katedrach,  
w godności  Biskupiej  i Ka'rdynalskiej nie zewnęt rznym tylko 
laśniejących blaskiem,  z których dość ws po m ni e ć  św.  Jana 
Kaniego i Kardynała Uozyusza.  Zdążając w ślady takich po 
p rzedników,  wspomn ian y  fakul tet  ko rnie u  s tóp  Świą tobl i ­
wości Waszej  sk łada zapewnienie synowskiej  miłości ,  posłu 
szeństwa,  wierności ,  p rzywiązan ia ,  wyznając z se rca :  iż nie 
tylko wydane  dotąd kościelne wyrok i  tak przez Stolicę A p o ­
stolską, do której  żaden obłąd  p rzys tępu n iema ,  jak leż przez 
Sobory,  nauki  Boże, najwierniej  zachowa,  ale też i te, które 
obecny wydać ma  Sobor  przyjmie pobożnie,  naukę Kościoła 
katolickiego wykładaną  przez się niechybnie spełni  i o wzrost  
tegoż rzymsko katolickiego Kościoła i Apostolskiej  Stolicy 
walczyć nie przestanie.

Wyznan ie  to rzeczony fakul tet  do stóp Waszej  Swi ą  
tobl iwości  upadając,  przez j ednego z p ro feso rów swoich  z 
p o w o d u  S obo ru  odwiedzającego groby Apostolskie,  raz j e ­
szcze i jeszcze w  pokorze składa usi lnie błagając byś Ojcze 
święty łaskawie pobłogosławić raczył lak p ro fesorom jego 
jak też ich us i łowan iom i p racom p o de jm ow an y m  ku sze 
rżeniu 1 obronie  wiary katolickiej i Zwierzchniczej  na świat  
cały powagi  Apostolskiej  Stolicy.

Dan w Krakowie d. 23 l is topada 1869.
(Następują własnoręczne podpi sy  teol. p ro feso rów,  a 

na czele podp i s  Dra Wilczka,  Dziekana).

Od p ow ie d ź  Ojca św. brzmi  nas t ępn ie :
Pius  P. P. IX.

Pozdrowienie i Apostolskie b łogos ł awieńs two  !
Ukochani  Syn owie !  Wielce  Nam przyjemne dowody  

wytrwa łe j  wiary,  posłuszeńs twa i miłości  ze s t rony wszyst ­
kich Synów Naszych, za najmilsze poczytujemy,  gdy je sk ła ­
dają ci, którzy się poświęcają kształceniu młodzieży,  a szcze 
gólniej wy k ł ad ow i  nauk świętych Gdy b o w ie m  s m ut ne  d o ­
świadczenie uczy, iż ze złych zasad wprowad zon yc h  do 
nauki  wypłynęły  klęski t e ,  k tó r e  zachwiały dziś podstawę 
ludzkiego spo łeczeństwa ,  nic zaiste pożądańszego zdarzyć się 
Nam nie może,  jak spotykać mis t r zów takich,  których m ą ­
drości początkiem jest  bojaźń P ań sk a ,  i którzy całą wiedzę 
swoją do nauki  Kościoła zastosować pragną.  Pon ieważ  zaś 
od tych, którzy wie lki  obowiązek  nauczania spe łn ia j ą ,  za ­
wisło złe lub d o b r e  wy chowanie  młodzieży,  na nich się też

teologii  w  Bern ie ,  w  ścisłych s tosunkach  z koryfeuszami 
berezyi i widząc z bliska w Niemczech i w  Szwajcaryi  zgu­
bne  owoce zasad . k tó rych  sam był  najgor l iwszym apos to ­
łem. Oto jego s ł o w a : „Jesteśmy p r o ro ka mi  naszych w łas ­
nych nieszczęść. Skarżymy się i ubo lewamy,  że złość i ze­
psucie dosięgły ostatecznych już granic i uznajemy,  że słoń 
ce i ziemia nie potraf ią zda się już d łużej ,  j edno oświecać,  
d rug ie  dźwigać podobnego  s tanu rzeczy. Co do mnie,  
przyłączam się do tej s k a r g i  p o w s z e c h n e j .  Jestem 
przekonany,  że piekło nie ma  już  innych wys tępków 
by dorzucić do  tych,  co się rozlały po  świecie i żi 
nas tępnie czas,  w  k tó rym żyjemy,  jes t  najniebezpiecznie j ­
szym, najzepsutszym,  jaki  k i edykolwiek mógł  istnieć. By prze 
ścignąć w złości i wys tęp ku  dzieci nasze, trzeba, iżby po 
tom kow ie  ich przedzierzgnęl i  się chyba w szatany, bc 
n iewiem,  d op r aw dy ,  czy mogliby,  zachowując cha rakte r  czło 
wieczy, stać się gor szymi niżli my  je ste śmy."  Lecz, co n a j ­
dziwniejsza i najmniej  wiary godna  z pozoru,  to, że Luter  
sam skończył na tem, że uznał ,  iż jego mniemana  reforma 
iuż od początku,  była w  gruncie,  ruiną wszelkiej moralność 
i religii,  zgubą obyczajów,  a t ryu mfem  s romotne j  rozpusty 
„Zaledwo,  m ó w i  on,  rozpoczęl iśmy głosić naszą Ewan ie lp  
a w n e t  uj rzano w całym kraju b u n t  straszny i odszczepień 
s two i sekty, a wszędzie upadek  całkowity w s tydu ,  moral -  
|ności,  po rządku ,  wszelkiego rodzaju wys tępki  i szpetnośc

koniecznem nas tę ps tw e m  opiera nadzieja lub n iebezpieczeń­
stwo tak religijnej jak i świeckiej społeczności .  Winszu jemy 
W a m  zatem,  iż poczytujecie to sobie za chwalę,  że p o pr ze ­
dnicy wasi  zachowywal i  zawsze,  podawal i  i szerzyli katolicką 
naukę całym umys łem i sercem przylegając do (ej Apo s to l ­
skiej S tol icy ; i cieszymy się,  iż usi łujecie w s tę p ow a ć  w  Ich 
ślady, o czem jawnie  świadczą i oświadczenia Wasze o p r z y ­
wiązaniu i miłości  dla Nas i ta uległość,  jaką dziś już w y ­
znajecie dla tego wszys tkiego,  co Sobor  św. uchwali  1 p o ­
stanowi.  A tera więcej mi ł em Nam jest  to usposobienie 
umys łów Waszych,  iż ze spełnienia waszych obowiązków nie 
małych się godzi  spodz iewać o w o có w  i nie małej  pomocy 
dla tych pos tanowień ś w i ę t y c h , które św. Koncylium ma 
wydać.  Oby ci wszyscy, którzy poświęcają się kształceniu 
młodzieży zespolili się z W a m i  w temże zdaniu  i pos tano­
wieniach j ednych  i wraz z W a m i  z całych sił usi łowal i  
wesprzeć zbawienne zamiary kościoła.

My z naszej s t rony życzymy w am  obfi tych w tem łask 
nieba,  a tymczasem jako zadatek Bożej łaski a naszej wd z i ę ­
czności  i p r zychy lnośc i  o j cowski e j  Ap os to l sk i e  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s two każdemu z was  i słuchaczom waszym najmiłośniej  
udzielamy.

Dan w Rzymie u  św. Piotra d. 29 g rud.  1869 r. Pa ­
p i e / twa  Naszego roku XXIV.

Folsiti grosz wdowi dla Ojca św.
na koszta Soboru.

Ofiary dalsze.
Jks Józef  Świder ski  pleb. z Podola Sandec-

kiego z proźbą o b łogos ł awieńs two  . 3 złr.  18 ct.
Parafianie jego  . . . . 1 „ 22 „
W P .  I lo łubowicz . . . . ■ —  „ 60 „
Bezimienny z życzeniem aby cały naród  poi 

ski ukocha ł  synowską miłością Kościoł 
i w ido mą jego Głową  Namiestnika  C h ry ­
s tusowego . . . . • 25 „ — „

Razem 30 „ —  „
Z przeniesienia 2307 „ 9 „

Razem 2337 „ 9 „

R z y m  6. lutego.  

Przeszła t M. B. G ro m n i c z n a , a trzeciej sesyl j ak nie 
ma tak nie ma, i ani wiadom o,  kiedy się odbędzie .  „Ci vuol 
pazienza", jak co chwi la powtarzają Rz ymia n ie ,  którzy n a ­
wiasem mówiąc,  mogl iby  się z nami  tą cnotą podzielić tak 
w  niej celują,  a my — tak w nią nie bogaci.  Z aw ód  j edn ak  
tym razem,  mniej  może był p rzykry niż p ie rwszym,  dnia 6. 
stycznia, a po d rug im i t r ze c i m ,  może i nasza cierpl iwość 
w tym punkcie dorośn ie  r zymskiej .  Odwleczenie  sesyi samo 
przez się nie jest  rzeczą nową,  ani  w  Soborach nie s łychaną ;  
częstokroć bo w ie m ,  a zwłaszcza na osta tnim,  potrzeba było 
się doń uciekać! Dla tej to p ra w d o p o d o b n ie  przyczyny, za ­
niechano na ostatniej  sesyl zapowiedzieć przyszłą,  a tym s po ­
sobem nie ma właściwego odroczenia.

W i e A a  swob od a ,  jaką nieoznaczenie t e rm inu  sesyi zo ­
stawia , wystarcza sama dla wyt łumaczenia  przeciągania się 
deba lów.  Kto zaś u tyskuje  , że dotąd nowych  kanon ów  nie 
widać,  niech uważy,  że to właśnie odwlekanie  sesyi je st  p o ­
tężnym d o w o d em  wolności  ob rad  i sumiennego  roztrząsania 
p raw,  mających obowiązywać wiernych na wieki.  W o be c  
tego,  nie t r udn o  będzie poskromić zbyt  czasem żywe p r a ­
gnienie rezul ta tów dotychczasowych  prac Soboru.

Być to mo ż e ,  powie nie j e d e n ,  ale r ó w n e m  pr aw em  
wolno  z niedojścia sesyi wnosić o niezgodzie między Ojcami,  
a lbo przeciwnie o ich zgodzie w  a takowaniu  schematów.  Co 
do lego, nic myślę  w a m  taić, iż różnica zdań jest  rzeczywi­
ście większa,  niż się może p ie rwotnie  spodz iewano.  Wszakże

dziś się wznios ły tak bardzo,  jak nie było n igdy za r ządów 
p a  p i  z m u .  Lud,  n iegdyś  czuły na głos obowiązku,  teraz 
nie zna ni hamulca ,  nl granic i żyje, jak koń dziki bez  p o ­
wściągliwości  i s romu."  To znów raz,  każąc w  W i r t e m b e r -  
dze, tym praw dz i wy m Rzymie reformy,  L u t e r  w  te smut ne  
odezwał  się s łowa : „Od czasu opowiadania  nauki naszej,  świat  
coraz gorszym,  bezbożniejszym i zepsutszym się slaje. Diabl i  
całemi hufcami obięgają ludzi ,  którzy przy czy s tem świet le 
Ewaniel l i  bezwstydniejs i  są, chciwsi  i wstrętniejs i  niż byli  
kiedykolwiek pod  opieką Papieztwa.  Wieśniacy,  mieszczanie,  
szlachta, ludzie s tanów wszys tkich od wielkiego do malucz­
kiego są wszędzie samą tylko chciwością,  n i ews lrzemięż l iwo-  
icią, bezwstydem,  sromolą ,  natnięlnością brzydką.  Wyzna ję ,  
ze gdyby mi  Bóg nie zamkną ł  był  oczu co do przyszłości ,  
i gdybym m ó g ł  był  przewidzieć całe to zgorszenie,  n igdy-  
jyro,  zaiste,  nie śmiał  rozkrzewiać mojej nauki  I któżby z 
nas chciał ją głosić,  gdyby był  przeczuł ,  że wyn ikn ie  z niej 
tyle klęsk 1 zgorszeń? Ale dziś gdyśmy już zaczęli, t rzeba,  
byśmy ulegli sm u t n y m  na s tę p s t w o m  "

Smutne ,  zaprawdę  wyznanie —  a tem smutniej sze jesz­
c z e— że to nie skrucha poku tn ika ,  ale zgryzota za tw ardz ia ­
łośc i ,— to nie nawrócen ie  P io t ra  — ale raczej rozpacz Judasza!

(D. u.)



należy ją  z redukow ać do Istotnych proporcyj;  Myli się b o ­
wiem , kto mniema, że tyle jest zdań rozm aitych ,  co Ojców 
do głosu zapisanych. Biskupi należąc do różnych kółek, spo ­
tykają się często w uw agach  swych z uw agam i drugich  
m ó w có w , a zdarza się to nie tylko na jednej i tej samej 
kongregacyi, ale w  kilku  po sobie następujących. Pochodzi 
to bądź ztąd, że nie wszyscy słyszą m ó w c ę ,  bądź, że może 
nie jeden pragn ie  tym sposobem  odpow iedz ieć  insynuacyom 
dzienników, k tó re  tw ierdziły , że Ojcowie bez dyskusyi polo 
żą sw e placet un schematach, a Sobor  będzie komedyą.

Prócz tego pam iętać potrzeba, że nie idzie w Soborze
0 konieczne p rzeprow adzenie  tego lub  ovvego p ro jek tu  wr tej 
lub  owej formie, od czegoby zawisło zwycięstwo m in is te ryum  
lub większości, ale idzie o p raw d ę  bezw zględną i o interes 
d u sz ,  tu  zaś nie można się k on len low ać  prostą  większością. 
Nicby ła twiejszego nie b y ło ,  jak po k ilku  m ow ach  zamknąć 
dy sk u s ję ,  przystąpić do głosowania, które w obecnym sk ła ­
dzie S oboru  n iew ą tp l iw ieby  wszystkim pono  schem atom  
w p ierw otne j formie zwycięstwo z a p e w n i ł o .  D o t ą d  zaś żaden 
schem at pod  g łosow anie  poddany  nie został, i zos taw iono 
kry tykom  wolność zupełną  W iększość le ż ,  można pow ie 
dzieć, trzym a się na uboczu i, jak m ów ią ,  jeśli ostro  zacze- 
piona, w y s tępu je  zaledwie w obronie  schem atów . Dla tych
1 podobnych  im p o w o d ó w ,  o różności zdań Ojców wtedy 
dop ie ro  będzie można mieć jakieś wyobrażenie, gdy jedno 
lub  d rug ie  g łosow anie  wyjaśni s tanow isko  członków Soboru.

Co do uroczystości z d. 2. b. m , należy ona do n a j ­
p iękniejszych, jakie w  przeciągu roku  u św. P io tra  się od 
bywają, a obiecywała być tem św ie tn ie jszą ,  że wszyscy Oj­
cowie S oboru  mieli, jak się zdaw ało ,  wziąć udział w  pro 
cesyi. Ojciec św., k tó ry  ukazał się o godz. O’/a - P° adoracyi 
i obediencyi Pa tryarchów  i św. Kolegium, pośw ięc ił  g ro m n i­
ce, które nas tępn ie  z rąk jego  przy jm ow ali  w ym ienien i do ­
p ie ro  dostojnicy, jenera łow ie  wojska papieskiego i ciało dy ­
plomatyczne. N iebaw em  nastąpiła procesya w g łów nej nawie, 
a jakkolw iek bardzo  piękna, nie zupe łn ie  zaspokoiła oczeki 
w an ia  publiczności. Jedynie bow iem  w zm iankow ane  osoby 
i należące do d w o ru  pap iesk iego ,  wzięły w  niej udzia ł ;  
reszta Ojców, którzy zna jdow ali się obecni p raw ie  bez w y ­
ją tku ,  pozosta ła  na miejscach Miano zapew ne na uwadze, by 
ich nie trudzić  ; sam też Ojciec św., jakkolwiek Bogu dzięki 
zd ro w ie m  cieszy się dob rem , miał wyraz zmęczenia. Gdyby 
rządy, k tórych  rep rezen tanci  w dn iu  tym przy jm ują  zapalo ­
ną g rom nicę  z rąk  P ap ieża ,  przyjęły  zarazem żywą wuarę i 
o d p o w ied n ie  jej rady Stolicy ś w i ę t e j , o ileż by im samym 
było  w idnie j i lu d o m  drogą jasną p ro w a d zo n y m !  W  nadziei 
zapew ne, że porządek chrześciański kiedyś przyw rócony  zo ­
s tan ie ,  Kościoł daw ny  len zwyczaj,  jak  i w iele  innych na 
pozór  przestarzałych, p rzechow uje  na lepsze czasy.

Rzym był tem i dn iam i św iadkiem  śmierci k ilku  osób 
w ysoko położonych. Umarł, jak zapew ne wiecie, h r .  d Argy, 
p u łk o w n ik  legii a n l y b s k ie j , tak zwanej od miejsca, w  k ló -  
rem  się form ow ała .  Porzucił on św ie tn ą  kary erę, k tóra  mu 
w  arm ii  francuskiej stała o tw o rem ,  by b ronić  stolicy P io lro -  
wej, a chociaż w pam ię tne j  kam panii 1807 r o k u ,  nie miał 
sposobnośc i  spotkać się z czcrw onem i koszulam i,  stojąc za­
łogą w’ Civila-Vecchia, byłby on n iew ą tp liw ie  po n o w ił  d o ­
w ody  m ęz tw a  i zdolności w ojskow ych, jakie pop rzedn io  był 
złożył na polach afrykańskich  i lom bardzkich .  Skończył po 
bardzo  k ró tk ie j cho rob ie  , jak na p raw dziw ego  krzyżowca i 
F rancuza p rzy s ta ło ,  p rzy jm ując  śm ierć  z lą samą odw agą i 
z uśm iechem , z jak im  byłby ją pow ita ł  na placu bojowym.

Do ostatniej chw il i  przytom ny, b u d o w ał  otaczających 
oznakam i najżywszej wiary ; w  k w an d ran s  p rzed  zgonem 
p o d y k to w a ł  mający się po śmierci ogłosić rozkaz dzienny 
w  k tó rym  m ów i,  ze u m ie ra  szczęśliwy, o trzym aw szy błogo 
s ła w ień s tw o  Ojca św. Zw raca jąc  się wreszcie do oficerów 
rze k ł :  „czas wam odejść, bo macie ju t ro  m usz trę ,  a i mnie 
też po trzeba  samotności,  by się do wielkiej rew ii p rzygo to ­
wać, na k tórej dziś m am  stanąć."

Ł a tw o  p o ją ć , że s t ra ta  podobna  do tk liw ie  tu  się czuć 
dała .  Nie iżby w  w o jsku  francusk iem  lub  naw e t  papleskiem 
nie s ta ło  na dzielnych w o jsk o w y c h ,  ale że posada la ,  sta 
wiająca zarazem w zależności od m in is tra  w o jny  francuskie 
go i p a p ie sk ie g o , w ym aga niezwykłej pozycyi osobistej i 
ta k tu  n iepospolitego. Pogrzeb odby ł się wspaniale , z u d z ia ­
łem  w ładz w ojskow ych  papieskich i francuskich, przybyłych 
u m yśln ie  z Civita-Vecchia. L u dność  tu tejsza, zwykle nie b a r ­
dzo ciekawa, 1 przyzwyczajona do tych w id o w isk ,  lak t ł u ­
m n ie  się na ten obchód z e b r a ł a , że nie można było nie 
widzieć w  tern oznaki szacunku i sym paly i dla zmarłego.

W e  dw a  dni później zakończył żyw ot W. Ks. Toskanii, 
n ie  tyle wiekiem, ile nieszczęściami sw em i i k ra ju  złamany. 
O s ta tn i  to podobno  (nie m ówiąc o P iusie IX.) typ panujące 
go, w  k tó rym  poddan i przez d ług i szereg lat przywykli w i ­
dzieć zawsze ojca, p raw ie  nigdy króla. Co zrobi! dla swego 
kraju ,  o tem  świadczy dziś jeszcze Toskania, k ió ra  za jego 
zwłaszcza rządów  była krajem  najszczęśliwszym i najcywili-  
zowańszym niely lko s to sunkow o  do reszty W łoch , ale naw et 
bezw zględnie .  Szlachetność wielka cha rak te ru  nie pozwalała 
m u  posądzać d ru g ich ,  a k rew nych  (W ik. E m a n u e l  je s t  sy­
nem  jego  siostry) o know anie  spisków najszkaradniejszych, 
a uobroć n iezm ierna  użyć siły, skoro  spostrzegł się na z d r a ­
dzie. Z a  piękny ż y w o t ,  p iękną m u  Opatrzność odpłaciła  
śm ierc ią ;  u m a r ł  w  tej gośc in ie ,  k tó ra  je d n a  w łasnem u do ­

m ow i się równa, a cześć, jaką m u  tuta j oddano po śmierci, 
dozwalałaby m n ie m a ć , żo jeszcze tego dom u nie opuścił. 
Cała p raw ie  za łoga Rzym u oddaw ała  zm ar łem u  honory ,  p o ­
przedzając w części z w ło k i , w części za niemi postępując  
Za t rum ną  szły pojazdy najbliższych k r e w n y c h ,  następnie 
am basady austryackiej,  jako przedstawiającej dom  tak blisko 
spokrew niony  ; wreszcie niezliczone inne, w znacznej części 
daw nych  poddanych  w ielkiego księcia Esporlacya  z dom u 
do kościoła św. Apostołów , t rw a ła  przeszło dw ie  godziny. 
W tym sam ym  kościele odbyło  się nazajutrz nabożeństw o 
w k tó rem  wziął udział sam Ojciec św.

Co do posiedzeń Soboru, do  tej chwili p o d o b n o ,  nad 
osta ln iem i z przedłożonych schem atów  dyscyplinarnych toczą 
się o b ra d y :  de honestate ■ cleńcorum , de parvo catechismo. 
Następny schem at de fide, Ojcom j u t  doręczony, trak tu je  de 
Ecclesia. T u  więc spotkanie się z kweslyą n ieomylności hę 
dzie n ie o ch y b n e ,  jak niemniej ze s tosunkiem  Kościoła do 
p ań s tw a ,  kw estye z całego może S oboru  najciekawsze a za 
razem najdrażliwsze. Co do nieomylności,  w iadom o tylko, że 
oba postu la ta  już  podane  zostały. Ponieważ obie strony 
twierdzą, że idzie im tylko o czasowość lub  niewczesność, 
kwestya więc ta, można pow iedz ieć ,  jest już rozstrzygnięta  
samą większością 3/4 głosów, która źapraw dę w zg lędem  py­
tan ia  roztropnośc i (ąuaestio prudentialis jak m ów ią) musi 
być uważana przez  każdego za wystarczającą.

Cokolwiek bądź, my w iarę  naszą w  tej mierze zacho 
wamy, przyjmując jednak lub  odrzucając od spólnego w y­
znania inaczej myślących , wedle tego , jak Duch św. przez 
Sobor nam rozkaże

W i e d e ń  10. lutego.

X  X Pan l la sn e r  w yraźnie  oświadczył,  że wszystkich 
żądań zawartych w rezolucyi, rząd spełnić nie może, a dalej 
przyznać raczył p. m in is te r ,  że w ogóle żadnego z owych 
żądań rząd z swej s trony nie byłby zasadniczo p o p ie ra ł :  a 
jednakże nie wyklucza to możebności koncesyi n iektórych 
Otóż now y d o w ó d  połowlczności i n iezaradności nowego 
gabinetu. Niema ono odw agi odpow iedzieć w y ra ź n ie : lak 
albo nie. Dalej zamierza łudzić de legac ję ,  jak  do ląd ,  o n ie ­
dorzeczne żądanie, aby sejm galicyjski dał g w aran c ję ,  ie na 
rezolucyi w szystko się skończy i że po tem  nie będzie "żądał 
więcej, zdradza tylko chęć zwłoki. W szystkie dzienniki tu te j­
sze bardzo  n iezadow olone z odp o w ied z i  i w y w o d ó w  m in i­
s trów . Kilka dzienników, jak Prcsse domaga się ró w n o c ze ­
snego trak tow an ia  sp raw y  galicyjskiej i czeskiej, zaś w szy ­
stkie dzienniki l iberalne  bez w yją tku  ogłaszają po trzebę  z a ­
p row adzenia  bezpośredn ich  w yborów  do Rady pańs tw a i 
tylko wtenczas m a  Galicya o trzymać „k o nces je " ,  skoro się 
do p rzep row adzen ia  nowej u s taw y  wyborczej przychyli. Au- 
lonom ia sejmu — i bezpośredn ie  w ybory !  Toć to sprzeczność 
lak jask raw a, że tylko najzaciętszy cenlralista może udawać, 
że jej n ie p o j m u j e ! W  ogóle, sądząc z oświadczeń dz ienn i­
karskich szanse rezolucyi nie św ie tne  !

Dziś pó łu rzędow a ko resp o n d e n c ja  „S chw e itze r"  tw ie r  
dzi, źe nom inacya Klaczki na dyrek to ra  w ydzia łu  w  m ini- 
s ie ryum  sp ra w  zagranicznych nie jest jeszcze dokonanym 
faktem. Tymczasem z bardzo dob rego  źródła dow iadu ję  się. 
że sp raw a  ta rzeczywiście całkiem za ła tw iona  i że Klaczko 
n iebaw em  obejm ie  now ą swą posadę.

Hr. lnge lhe im  rzeczywiście będzie odw ołanym  z poseł 
s tw a w  M onachium . Następcą jego ma zostać, hr. Taaffe, któ 
ry nie chciał przyjąć żadnego  nam ies tn ic tw a pod  obecnym 
gab ine tem . Dodać m uszę,  że lir. lnge lhe im  bardzo dobrze 
jest w idziany w  Niemczech po łu d n io w y c h  i że w  Mona -biuro 
w sposób  n ad e r  skuteczny um ia ł  bronić in te resów  rakuskieb.

Posłowie tyrolscy od kilku  związków katolickich w 
W ied n iu  o trzym ali adresy i v o tu m  zaufania. W Tyrolu, sko ­
ro nas ląp i  pora  przyjaźniejsza, wszędzie zgrom adzać się bę ­
dą w ielkie  m ityngi na cześć G reutera  i towarzyszy.

W i e d e ń  11 luiego.
X X P ojm uję  i n aw e t  go tów  jestem un iew inn ić  po 

części nieprzychylność, jaką Czesi okazują delegacy! naszej 
aczkolwiek n ie m ogę pochw alać  ow ego n a trę tn eg o  sposobu 
jakim koniecznie w yprzeć ją p ragną z Rady państwa. R z e ­
czywiście śmieszna jednak  jest złość, opanow ująca Czechów, 
skoro gdziekolwiek jakikolw iek p u n k t  odkryją, z kiórego 
podejrz liwość ich n iepoham ow ana  dostrzega natychm iast no 
wych zam achów  „b ra tobó jczych" ,  wym ierzonych  ze strony 
Polaków, lu b  za ich pom ocą przeciwko św ię te j „ R u s i“ . Otoż 
od trzech dni wszystkie dzienniki czeskie gorliw ie  zajmują 
się p o w o łan iem  Klaczki do m in i s te r ju m  sp raw  zagranicznych, 
a „Pokrak* pośw ięca spraw ie  tej n aw e t  obszerny arlykul 

wstępny.
P ochw ala  „ Pokroi“ Klaczkę za rzecz o „hegem onach 

niem ieckich" i za an li-n iem ieck ie  a r tyku ły  jego  o „Bitwie 
pod T a n n e n b e rg ie m " .  ogłoszone w  „Revue des deux Mon- 
des*. Ale natom ias t  jego opis „W ystaw y  etnograficznej" siu 
ży „Pokrókowi“ za d o w ó d ,  że Klaczko je s t  nie tylko w r o ­
g iem Moskali ale —  i Czechów! Otóż b łędne  koło, z k tó re ­
go nieszczęśliwi pnnslawiścl wydobyć się nie mogą.

Rady Klaczki m in is te rs tw o  rakuskie może tedy, zdaniem 
„Pokroku* użyć tylko w  celu n ieprzyjaznym Rosyi. Z roz­
maitych zdarzeń k o m b in u je  dalej dyp lom ata  czeski, że cho­
dzi teraz is to tn ie  o alians n iem iecko-w ęgie rsko  polski z Tur-

oyą przeciw  Rosyi. Z Bismarkiem zaw arto  w  tym celu ugodę 
a i Turek może da się nakłonić do ods tąp ien ia  swych p o ­
siadłości aż po Bałkan na rzecz W ę g ie r ;  Polska zaś ma być
oswobodzona aż do D niepru

Olóż wielki strach ogarną ł  czeskich m oskalofllów  i w a ż ­
ne p ro roku ją  w ypadki na rok 1870.

Wiadomości polityczne.
Jedna z urzędow ych  gazet podaje nas tępne  z w ia ro -  

godnego  zaczerpnięte źród ła  w iadom ości o s tan ie  rzeczy w 
P o łudniow ej Dalmacyi. Przed kilku  dn iam i o trzym ał gen. hr. 
A uersperg  rozkaz, zredukow ać wojska do takiej siły, jaka 
miały przed w ybuchem  powstania. Równocześnie też nad-in- 
tendenl w Tryeście o trzym ał rozkaz wejść w  umcfwę z dy- 
rekcyą austryackiego  Lloyda w zg lę d em  po trzebnych  do t r a n ­
sp o r tu  wojska okrętów . Telegram  m in is tra  wojny p o w s t r z y ­
m ał w ykonanie  obu  tych rozkazów; p o w o d em  zaś p o w s trzy ­
mania był lis t w łasnoręczny  księcia Nikity z Czarnogóry, do 
cesarza p isany, w k tórym  książę przestrzega, by wojsk  z 
Cotarro nie cofać. Znaczna b o w iem  ilość Czarnogórców, k tó ­
rzy pom im o jego zakazu, wzięli udzia ł w  po w sta n iu ,  o r g a ­
nizuje się teraz i zbroi,  by Bochesów do  w znowienia n ie ­
przyjacielskich k roków  podniecić. Usposobienie um ysłów  w  
samej Czarnogórze m iało  być tak zatrważającem , że tylko 
użycie energicznych ś ro d k ó w  zdo ła ło  w ybuch  pow strzym ać.

Z  I ’e t e r s b u r g a  piszą do „ Ostsee Z  tg* iż rewolucyjna 
partya rosyjska załozyła ta jem ny  sw ój organ, k tó ry  się sk ry ­
cie d ruku je  i również skrycie w  licznych egzemplarzach, w  
rozm aite  s trony państwa roznosi. D w a n u m e ra  lego p ism a, 
które już wyszły, zawierają a r tyku ły  objaśniające polityczne 
i socyalne dążności rewolucyjnej party i  i donoszące o p r z e ­
śladowaniach, jakich ta p ar tya  ze s trony  policyi doznaje. Ze 
zduwiewająeą o twartością wyznają w nich  rewolucyoniści 
całą n ienawiść sw oją do wykształconej i m ajętnej klasy i nie 
tają się wcale z m orderczem i względem  niej zamiarami, Re- 
d ak lo ro w ie  tego pism a są doskonale p o in fo rm o w a n i  o czyn­
nościach policyi i wiedzą nie tylko co ona w  celu wykrycia 
sp iskow ych  zamierza, ale co przedsięw eźm ie dalej i jakie 
rozkazy odbiera. W  d ru g im  nr. tego  pism a je s t  między in -  
nem i wiadomość, że przy końcu  październ ika  z. r. w  Tam- 
bow ie  żandarm i pochw ycili  w  szynku pew n e g o  m łodego  
wieśniaka, sądząc, że to  ag i ta to r  Neczajew. S krępow aw szy  
go dobrze , zawieźli w  k ry tym  pow ozie  do odległej karczmy 
w lesie i lam zam ordow ali.  Pismo dodaje ,  że lo  okropne  
m o rd e rs tw o  nakazanem  było  przez w ysokiego  policyjnego 
urzędnika w  P e te rsb u rg u ,  i że w ieść ta szybko się rozbiegła 
po M oskwie i P e te rsburgu ,  a m iędzy  s tu d e n ta m i rozeszła 
się była pogłoska ,  iż Neczajew bez w y ro k u  i p raw a  przez 
po lic ję  uduszonym  został. Czy zaś ta pogłoska była bez z a ­
sady, p ism o nie donosi.

P a r y ż .  „Journal Officiel* podaje  nas tępne  szczegóły 
o zamieszkach w Paryżu  Po w y k o n an iu  w y ro k u  zapadłego 
w spraw ie  Rocheforta . o tw ar te  a bardzo liczne zg rom adze­
nia, k tóre  się odbyw ały  na ulicy de F land res  z p o w o d u  m ó w  
zbyt namiętnjsch, rozwiązane zostały. W  sku tek  tego p o d ­
niesiono okrzyk do b ron i  i pochw yciw szy  kom isa rza  policyi 
około 1500 ludzi z h a s łe m :  niech żyje rep u b lica !  na ustach, 
rozsypało się po przyległych częściach m ias ta  I poczęło na 
przedmieściu du  Tem pie  wznosić barykady. Miejscy sie rżan­
ci i g w ardya  paryzka natychm ias t  je  zwaliła, a p racow ita  
część ludności,  zachow aniem  się sw ojem  świadczyła w y m o w ­
nie o swej niechęci dla burzycieli pokoju. Ś ród  tych zam ie­
szek, policya okazała wiele przezorności, um ia rkow an ia  l 
en e rg i i ;  nieszczęściem tylko oficer spokoju  p. L o m b ard  cięż­
ką poniósł ranę.

„Patrie“ zawiadam ia, iż zapow iedziany  na czwartek  bal 
w Tuilliers został odłożony. Cesarz m ianow ał  rannego  ofice­
ra bezpieczeństwa p. Lom bard ,  kaw alerem  legii honorow ej.  
Ministrowie całą noc przeszłą nie wychodzili  ze swego h o te ­
lu i dop ie ro  o godzinie piątej z rana udali  się na spoczynek. 
Równej czynności dali dow ody  g łó w n i  dow ódzcy  arm ii pa- 
ryzkiej i cesarskiej gw ardy i,  jako też prefekci policyi. G a r­
nizony z Versailles, St. Germ ain  i C ourberr i  o trzym ały  roz­
kaz go tow an ia  się w p o ch ó d  do Paryża. Jak donoszą, pan 
Gromier, znana z dem agogicznych posiedzeń osobistość, z o ­
stał w  nocy z b ron ią  w rę k u  przy barykadzie schwytany .

„Avenir National“ pisze, iż 10 b. m. m ia ło  się odbyć 
na ulicy Lyon p ry w a tn e  zgromadzenie, w k ió rem  m ia ł  wziąć 
udział dep. Pelleton. W n e t  zjawił się komisarz policyi i za­
żądał by go wpuszczono. Z grom adzenie  w szakże ,  pow ołu jąc  
się na p raw o ,  w ejść m u  w zbran ia ło  1 w ysła ło  doń  p. Pelle­
ton Komisarz ośw iadczy ł m u  iż m a polecenie zgromadzenie 
rozwiązać. Pan Dreo, założywszy p ro tes t ,  w ez w a ł  zg rom a­
dzenie do rozejścia się, co leż u sku teczn ionem  zostało.

Z „Marseille" szczególny te leg ram  d o n o s i : i ż  w  środę  
wieczór kilkutysięczny t łu m  zeb ra ł  się na Cours i na p rzy­
ległych doń ulicach. Śp iew y  M a r s y l i a n k i ,  szyderstw a 
z żandarm ów  i policyi rozlegały się do  koła. Ż an d a rm i za ­
chowali się bezczynnie; leca g d y j j a  w ezwanie ,  by się roz­
prószono, t łum  nie u s t ę p o w a ł , wiele osob zostało po jm a­
nych, z k tórych  przeszło 30, po p ie rw szem  badaniu ,  za trzy ­
mano w  w ięzieniu .

Memorial diplomatique stanowczo zaprzecza m ia n o w a ­
n iu  Prevost-Paradol na m in is tra  w W a sh in g to n ie  i u trzy -
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muje, że na teraz żadne zmiany nie zajdą w djplomacyi 
francuzkiej. France  donosi, że mnóstwo osób podejrzanych 
o spólnictwo w spisku na życie cesarza, aresztowano. Obiega 
pogłoska, że znaleziono u  uwięzionych listy, które mocno 
kompromitują Rocheforta Dzienniki ogłaszają pismo Roche- 
forla do prezydenta Ciała prawodawczego Schneidera, w któ- 
rem Rochefort postawił wniosek, by za podburzanie do woj 
ny domowej, ministeryum do odpowiedzialności pociągnąć 
Patrie  wyraża życzenie, by z powodu ważnych i bardzo 
kompromitujących listów, które u uwięzionych znaleziono, 
rozpocząć nowe i staranne poszukiwania. Publiczne rozprawy 
które się mają odbywać, przekonają każdego o konieczności 
środków represji.

K r o n i k a .
—  D ługo nie chcieliśm y wierzyć wieściom jak ie nas docho­

dziły o powołaniu do wojska ks. Karola Fischera katechety z Sa 
noka. Nie chcieliśm y w ierzyć, bo dotychczas jeszcze wszystkie 
państw a, protestanckie nawet Prusy, zw ykły szanować kapłaństw o; 

jedna ty lk o  Moskwa w ysyła księży  na Sybir do ciężkich robot, 
uważając ich jak  prostych żołnierzy — skazańców. A le Moskwa przed 
niczem nigdy się nie cofa. D ziś wszakże nie podobna nie wierzyć ; 
ks. Karol Fischer choć słabego zdrow ia, nie chcąc dla powodów, 
które łatwo pojąć, poddać się rew izy i, został na słowo jako zdolny 
do wojska przyjęty. Fakt ten bolesny, zapisujemy bez dalszych 
z naszej strony u w a g , bo on sam już siebie dostatecznie potępia 
sądząc że  każde szlachetne serce, każdy um ysł prawy przejmie się 
równem naszem u, oburzeniem.

—  W y p a d e k  n a  k o l e i  c z e r n i o w i e e k i e j .  Z d. 5. na 
6 t. m pociąg nocny przybył ze  Stanisławowa do Otynii. Urzędnil 
prowadzący pociąg otrzymawszy wiadomość od naczelnika stacyi i< 
przestrzeń do Korszowa je st  w olną, ruszył z całą s iłą , gdy w ten 
spotyka wózek kolejowy ręczny (R ollw agen) na szynach stojący 
W ózek wpadł pod m aszynę, a dwaj ludzie przy nim będący potra­
fili szybko się usunąć. Pociąg się wstrzymał i dzięki Bogu skoń 
czyło się tylko na tem iż podróżni na mrozie, który dnia tego by! 
ogromny przeszło 4  godzin czekać m usieli. Przyczyną całego tegi 
w ypadku, który m ógł się bardzo smutnie zakończyć, było dwocl 
panów urzędników od k o le i, którzy wysłani do wypłacania robó 
do L w ow a, nie chcąc się zbyt trudzić, wzięli wózek z Korszowa 
przyjechawszy do Otynii odesłali go napowrót nie uwiadomiwszy na 
czelnika otyn jsk iej stacyi.

—  Tages Presse zam ieściła telegram ze Lwowa, który donoe 
iż kanclerz Związku północnego p. Bismark zakupił dobra w okręg 
Nowosądeckim  m ianowicie: Zakopane, Czarny Dunajec i Biał 
Dunajec.

—  Za przykładem kilku księży wielkopolskich, Biskup Dupont 
z Metz ofiarował także Ojcu św. złote pióro, dodając doń jeszczi 
trzonek. „O ! to pióro ma służyć do podpisywania aktów Soboru, 
zawołał Ojciec św., przyjmując dar ten. Biskup pocisnął sprężyn_ 
w trzonku, z którego ukazał się b ilet bankowy na 1 0 0 0  franków
„P ojm uję, rzekł Papież żartobliw ie, pom yślałeś także o papierz 
i atramencie, chciałeś, by niczego nie brakowało".

—  B a l  m a s k o w y  a k a d e m i c k i .  Dnia 15  b m. w 
czwartek ma się odbyć bal maskowy akadem icki, na którem tows 
rzystwo ściśle  będzie ograniczone. Sala teatralna hr. Skarbka wspa 
niale przybrana, sztucznie ocieploną będzie według system u Mciss 
nera; o najlepszą m uzykę i wszelkie wygody kom itet urządzający

środki mogące zaradzić szerzącym się przestępstwom prze­
ciwko bezpieczeństwu osób i własności. Zresztą załatwiono 
porządek dzienny odesłaniem kilku projektów do ustaw wła 
ściwym komisarzom, i przyjęto bez rozpraw w’ drugiem i 
trzeciem czytaniu prawo o małżeństwach między osobami 
nicnależącymi do żadnego z wyznań uznanych

W icn Abcndp. zaprzecza wieści o liście ks. Czarnogóry 
w którym tenże miał doradzać pozostawienie nadal większych 
«ii wojskowych na wybrzeżu kolarskiem.

W  Paryżu w ostatnich dniach porządek nie został na 
ruszonym. W Ciele prawodawczem, niektórzy z deputowa 
nych, mianowicie Ferry, Cremieux i Keralry, co chwila wno 
szą zapytania do ministrów, aby przy tej okazyi występować 
z największą gwałtownością przeciwko rządowi i ministeryum. 
Ci panowie dotąd nie mogą strawić wolności.

W  skutek odkrycia spisku, jakoby na życie cesarza u- 
knutego, aresztowano kilka osób, u których miano znaleść 
dokumenla kompromitujące Rocheforta i Flourensa. Procesa 
wytoczone redaktorom Marsyliantci i Reform y, rzucą światło 
na ostatnie wypadki

W sobotę sejm pruski został zamknięty. lir. Bismark 
odczytał mowę tronową, zapowiadającą nadzwyczajną sesyę.

Izba deputowanych w Monachium przyjęła adres więk 
szóści (anli-ministeryalny) 78 głosami przeciwko 62

Rosya ma wnosić zneutralizowanie terytoryum Czarno- 
'órza. Liczne pogłoski o gromadzeniu sił wojskowych jużlo 
nad Prutem, jużto nad granicą Galicyi, potrzebuje potwier 
dzenia.

jak  słyszeliśm y, postarał się i wątpić nie można, że ten bal, o któ 
rym już dawno wieści krążą, będzie jednym  z  najliczniejszych  
najświetniejszych tego karnawału, i że nadzieje dobrej i świetnej 
zabawy niezawodnie się sprawdzą.

—  Opora Moniuszki „Halka" przedstawioną będzie niebawem  
w Petersburgu, dokąd Moniuszko wyjechał dla kierowania przedsta­
wieniem. Dawniej ju ż  grano „H alkę" w M oskwie lecz z przerobie 
niem  tekstu.

—  W  Rzym ie tem i czasy dawała koncert panna O l g a  J a ­
n i n a  rodem z gub. P o d o lsk ie j, uczennica Liszta.

—  Przed tygodniem  w Elisawetgradzie nieznany człowiek wy 
strzelił do policm ajstra, przejeżdżającego przez miasto. Kula prze 
szła mimo osoby, a sprawca dotąd nie został odszukany. Zapewne 
strzał ten ma związek z aresztowaniami politycznem i w tem m ieście 
i w Odessie dokonanemi. Sądząc z opisów szczegółów  wypadków
z daty można wnioskować że mniemany strzał do gen. W łasowa 
był bajką osnutą na fakcie, który kilkaset mil na południu miał 
m iejsce: zapewne wieść doszła do W arszawy o strzale w Elisawet 
gradzie, którą m ylnie powtarzano za wypadek m iejscowy warszawski

(Gaz N ar.)

Przegląd polityczny.
Komisya rezolucyj.na nie odbyła dofąd drugiego posie­

dzenia 1 niewiadomo kiedy takowe zostanie zwołanem. Dr. 
Giskra naradza się z członkami niemieckiej większości w 
sprawie wyborów bezpośrednich 1 zapewne także w spra­
wie rezolucyi. Niewłaściwe i sztuczne powiązanie tych kwe 
styi ma na celu zdobycie głosów delegacyi na rzecz reformy, 
doprowadzającej bezwarunkowy centralizm dla całej Przed- 
l l ta w ii , w zamian za wyłączne slanowlsko przyznane Gali 
cyl. Z powodu wniosku bar. Petr ino , musi przyjść na stół 
ogólna rewizya konstylucyi, co u trudni położenie koła pol­
skiego, ale może wpłynąć korzystnie na stosunki całej mo 
narchii.

W ydział adresowy zawezwał br. TaalFe dla dania wy 
jaśnień co do powstania dalmackiego. Czy hr. Taafl'e wyja 
śnień udzieli, nie wiadomo, a odmówić stawienia s ię  może 
bo nie jest już ani ministrem , ani też postawionym w s ta­
nie oskarżenia za czynności ministeryalne.

W  Izbie panów p. Hasner miał mówkę krótką, w k tó ­
rej zapewniał, że rząd znalazł dla siebie stanowisko odpo­
wiednie, ale zapomniał to stanowisko praktycznie określić. 
Ks. Coliorcelo Mannsfeld interpelował rząd, czy przedsięwziął

X X  W ie d e ń  13. lutego. Ubiegły tydzień dość był boga 
(ym w parlamentarne wypadki. Dnia 8 b m wydzid rezolu- 
•yjny odbył pierwsze posiedzenie, które jak wiadomo, oka 
lało całkowitą niezaradność rządu w obec rezolucyi i zamiar 
targowania się z delegacyą o „koncesye" w zamian „gwa- 
rancyi." Jak o koncesyach lak i o gwarancyach mowy być 
ule może. Bo jeżeli nie wystarcza rządowi układ z delega- 
:yą, to i uroczyste potwierdzenie ze strony sejmu galicyj 
ikiego uspokoić go nie może, boć przyszły sejm mógłby 
'.mienić uchwały poprzedniego. Jestto więc szermierka na 
frazesa, mająca na celu zwłokę, lak samo rzecz się ma z 
„reformą wyborczą," która się od dwóch tygodni stała h a ­
słem liberalnego dziennikarstwa. Ale jakże połączyć bezpo­
średnie wybory w Galicyi z rezolucyą, skoro ta domaga 
•dę rządu krajowego, a tenże po zaprowadzeniu wyborów 
bezpośrednich znów zostałby zupełnie niezawisły od Rady 
państwa?

Następnego dnia, w środę, wydział adresowy roztrzą. 
<ał sprawę dalmacką. Rezultatem rozpraw tych jest: że rz e ­
czywiście od kilku lat dziesiątek szerzy się w Dalmacyi p ro ­
paganda panslawistyczna, że jednakże głównie rząd przez 
nagłe przeprowadzenie ustawy wojskowej wywołał powsta­
nie. Chodziło teraz przedewszystkiera o to, aby wyjaśnić, 
czyli rząd znał usposobienie umysłów w Dalmacyi i kto, w 
takim razie, mimo ostrzeżeń, przyczynił się do nagłego p rze­
prowadzenia owej fatalnej ustawy. Otóż z dyplomatycznych 
oświadczeń jen- Wagnera wykazuje się jednak, że syluacya 
w Dalmacyi nie była rządowi nie znaną. Główną potem wi 
nę stronnicy GUkry starają się zwalić na Taailego, — les ab­
sents ont toujours tort! Jednak wiadomą jest powszechnie 
rzeczą, że właśnie minister spraw wewnętrznych pod wpły 
wem swych centralistycznych urojeń domagał się przepro­
wadzenia ustawy wojskowej i w Dalmacyi. Wydział tedy 
uchwalił zaprosić Taaflego na następne posiedzenie. To mia­
ło się odbyć wczoraj. lir. Taatle jednak nie przybył i dla 
tego trzeba je było odłożyć. W ogóle exminister nie może 
być zmuszonym do zjawienia się w wydziale adresowym 
inaczej, jak przez wyraźne oskarżenie jego względem czyn 
ności ministeryalnych W  takim razie jednak zbyt wiele nie 
miłych rzeczy wyjaśniłoby się, na co pp. Giskra i Herbst 
nigdy zezwolić nie mogą.

Dnia lOgo sejm uchwalił nowe p r a w o  k o a l i c y i ,  
czyli raczej zniósł dotychczasowe przepisy, ścieśniające pra­
wo stowarzyszeń. Ciekawem zbiegiem okoliczności ullralibe- 
ralny pan Skene ostro występował przeciw odnośnemu pro 
e k to w i , obawiając się, że tym sposobem nowe wywołane 

będą pomiędzy robotnikami agitacye! P. Skene jest przede- 
wszyslkiem fabrykantem i przy tem dość o tw artym , aby w 
razie koli/.yi pomiędzy zasadami owemi liberalnemi a korzy 
ściami materyalnemi stanąć sans faęon po stronie drugich 
M ówi, jak myśli — a to w dzisiejszych okolicznościach cnota 
nie mała. Na temże posiedzeniu p. P e t r i n o  podał wnio 
s e k , żądający, aby wszystkim krajom rakuskim nadano wol­
ności , objęte w rezolucyi galicyjskiej. Jedni uważają wnio 
sek ten , jako żart niewczesny, boć np. Salcburg nie może 
mieć tych samych przywilei, co Galicya. Drudzy jednak d o ­
patrują się w wniosku t ym.  rozpoczęcia federalistycznej ak 
cyi ze strony Bukowińczyków i Słoweńców. Jakoż zapewnia 
no mnie wczoraj, że posłowie tych dwóch krajów po od­
rzuceniu wniosku lego Radę państwa opuszczą.

W piątek p. Hasner przedstawił Izbie panów nowy 
gabinet. Szanowny prezydent ministrów, uchodzący za filo­
zofa, przy tej sposobności dopuszczał się skoków logicznych 
akich na linie nie powstydziłby się Blondin. P. Hasner 

chciał lordów  naszych zapewnić, że rząd obecny znajduje się

w całkowitej z nimi zgodności co do kwestyj politycznych. 
W tym celu prezes ministerstwa rozumował tak : adres Izby 
niższej właściwie zgadza się zupełnie z adresem wyższej, 
a między zasadami dwóch frakcyj tejże też właściwie nie ma 
znacznej różnicy ! Tak więc rząd dzisiejszy zgadza się nagle 
i z dwoma pamiętnikami dwóch frakcyj ministeryalnych, bo 
nie chce zgody ale leż jej chce, i dalej z adresami dwóch 
Izb, z których wyższa stanowczo przeciwko wszelkiej ugo­
dzie się oświadczyła , podczas gdy niższa uznała lakową 
przynajmniej jako pożądaną, i w końcu z obiema frakeyami 
Izby wyższej, której większość, jak sobie każdy ła two p izy -  
pomni, w najnamiętniejszy sposób wszelkie poprawki mniej­
szości odrzuciła! Rozumie się , że p. Hasner od czasu objęcia 
prezydyum ministerstwa 1 wygłoszenia rozmaitych m ów  
swych nielogicznych, stał się tu przedmiotem nieustannych 
pocisków dziennikarskich i ulubieńcem dzienników h u m o ­
rystycznych.

Wczoraj wreszcie nie było posiedzenia parlamentarnego. 
Za to czepiono się wiadomości, podanej przez Vaterland, ża 
hr. Tafle niebawem w miejsce odwołanego hr. Ingelheim 
mianowanym zostanie posłem w Monachium. Nowa Presse 
wprawdzie wiadomości tej nie dowierza , jednakże wkrótce 
ona się potwierdzi. Jeżeli nie, wtenczas już wygotowany roz­
kaz kanclerski został cofnięty. Ale wczoraj nominacya ta 
była faktem dokonanym.

Ostatnie w iadom ości.
W i e d e ń  14  lu tego  (pryw atna Czasu). S o b o tn i a  

konfereneya u m inistra G iskry, pozostała  jak  na te ­
raz, bez rezultatu. W e czw artek m a b yć  narada t a  
prowadzona dalej. R ząd zapow iedział b lisk ie w n i e ­
sienie reform y u s t a w y  wyborczej.

C e n n ik  I z b y  h a n d l .  i p r z e r n
w e  L w o w i e  d n i a  12 l u t e g o .

I. A k c y e  za  sz tu k ę .
Kolei gal. Karola L u d w ik a ........................................
Kolei L w ow .-C zern iow .-Jassy ...................................
Banku hyp. g . z wpł. 4 0 % ...................................
Papierni c z e r la ń sk ie j ....................................................
Galie. Banku k r a j o w e g o ........................................

II .  L is ty  z a s ta w n e  za  100  z lr .
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ........................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ........................................
Banku hypot. galic. 6 % ...........................................
Galie, zakładu kred. w łościańskiego . . . .

III.  O b lig i z a  1 0 0  z lr .
Indemnizacyjne galic ......................................................

» w. ks. Kraków................................
» ks. Bukowiń......................................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . . . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. em....................................

• » > H. em..................................... ,
* » Lw. Czerniow. I. em. . . .
> > • II. em. . . . ,

IV .  M o n ety .
Dukat h o le n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ..............................................................[
N a p o le o n d o r .............................................................. .’
Półimperyał r o s y j s k i ....................................................
Rubel srebrny r o s y j s k i ..............................................

» papierowy » ....................................................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.............................
Talar pruski s r e b r n y ....................................................
Pruskie bilety k a s o w e ....................................................
Srebro .......................

8.
OJ0

*N<S>
IB
pa
1M
H5jz

Płacą
w. a.

złr. 1 ct.

238 25 
20550  
104 —

85 75 
77 — 
90 — 
90 50

73 30

100 —

72 
5 76 
9 81 

10 —  

1 9 0  
1 51

1 82 
120 75

2»dają
w. a. 

złr.l o t

239 25 
206 50 
106-

70

87 60 
7<|75 
90 50  
92 —

73 90

101

78 
5  81 
9 

10 
l  
1

91
20
96
58

1
1£2

83

T o w a r y

Korzec
waży
funt

wied.

Na gotow e
od do

złr. cnt. złr. cnt.
Pszenica ................................... 170 8 8 10
Z y t o ............................................. 160 4 10 4 20
►̂1 P s z e n i c y ............................ 170 — —

§ / Ż y t k ...................................... 160 —

J ę c z m i e ń .................................. 140 4 50 4 60
O w ie s ............................................ 100 3 3 10
K ukurudza .................................. 170 4 20 4 30
H re cz k a ....................................... 140 4 4 10
K o n ic z y n a .................................. 180 48 _ 55
Rzepak ....................................... 150 13 _ 13 50
L n ia n k a ....................................... 150 10 _ 10 25
Groch ............................................ 180 5 • — 5 50
Łój ............................................ 100 32 50 33
P o t a ż ............................................ 100 13 50 14 50C h m i e l ....................................... 100 50 — 55
S p iry tu s....................................... wiadro 12 — 12 25

Kursa z dnia 12. lutego 1870,
godz. 2. min. —  popołudniu.

Wiedeń. A kcye kredyt w ęg. 26450 . A kcye banku anglo- 
austr. 327 50 A nglo w ęg  94.50 A kcye Karola Ludw 238 50. Kolej 
siedmiogrodzka 166.—. Kolej południowa 246 50. Kolej alfóldz. 171 — 
Kolej państwowa 383.50 Kolej lwow sko-czem iow ieeka 205.75 Kolej' 
w ęg pńłn-w sch 162.— Kolej północna 214.75. Kolej Rudolfa 162 75 
Kolej węg. wschodnia 92 25 Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 73.90 
Losy 1864 r 123 50. Kolej Nadcisańska 2 4 1 __

O g ło sz e n ia .
Nakładem Wydawnictwa dzieł katolickich

W. JAWORSKIEGO w  Krakowie,
„ P o s t i l l a  k a t o l i c k a  m n i e j s z a  k s .  J a k n b a

W u j k a “, przedruk z wydania w roku 1617 . Przed­
płata na całe dzieło 5 złr.

Wydawcij Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni Zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A, Vogla


